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BIEDA NĘDZY 
Z inicjatywy i z mianowania rządu powstał 

cały szereg t. zw. Komitetów Niesienia Pomocy 
Bezrobotnym, z Naczelnym Komitetem w Warsza­
wie na czele. 

Kilkakrotnie już na łamach "Łodzianina" za­
znaczaliśmy swoje stanowisko w tej sprawie. Omó­
wimy je dzisiaj nieco obszerniej. 

Sanacja swoją rozrilltuą, nieprzemyślaną, Bie­
liczącą się z niczem gospodarką, doprowadziła Polskę 
w ciągu 6 niemal lat swych rządów nad brzeg przepaści. 

Nie kładąc żadnej zapory zachłanności sfer 
wielk.okapitalistycznych, opierając się na przemy­
słowcach, ziemianach i kapitalistach, sanacja sp e­
wodowała, iż kryzys u nas ogarnął wszystk.ie dzie­
dziny gospodarstwa narodowego, przeniknął we 
wszelkie pory życia gospodarczego, przeżarł wszel­
kie jego komórki, unicestwił ogromną ilość war­
sztatów pracy, doprowadził do ruiny przemysł, 
handel i rolnictwo. 

Na bruk poszły setki tysięcy bezróbotnych. 
Pozw.alając na obcinauie zarobków, pozwala­

jąc hulać panom przemysłowcom, zmniejszono 
zdolność nabywczą pracujących jeszcze mas, a tern 
samem wywołano skurczenie produkcji przemysło­
wej i rolniczej i dalszy wzrost bezrobocia. 

Osłabiwszy zaufanie Europy do Polski, sana­
cja spowodowała zamknięcie dopływu obcych ka­
pita1ów do kraju, uIl~emożliwiIa uzyskanie wielkich 
kredytów inwestycyjnych. 

Przez 6 niemal lat nie uczyniono nic w kie­
runku zapobieżenia nadciągającej zmorze bezrobo­
cia i nędzy. Nie pomyślano o przygotowaniu planu 
robót publicznych na wielką skalę, nie pomyślano 
o racjonalnem rozłożeniu cięźarów podatkowych, 
nie pomyślano o przyszłości. 

Powiedziano sobie że jest "radość życia" i basta. 
A gdy przyszedł czas grozy, gdy nęfiza za­

częła brać w swe kleszcze coraz większe masy lu­
du, gdy najzagorzalsi zaczęli widzieć, że za dzi­
siejszą sytuację gospodarczą Polski, za biedę i bez­
robocie nie można z\valać winy na kryzys świato­
wy, lecz że winna jest temu w lwiej części sanacja, 
sprytnie i podstępuie zaczęto odwracać uwagę od 
istotnych winowajców, tworząc t. zw. Komitety 
Niesienia Pomocy Bezrobotnym. 
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Proces Brzeski 
całkowicie drukuje "Robotnik" 

Potężny w swych rozmiarach proces, wy­
toczony byłym wlęfniom katowni brzeskiej. 
nie może zmieścif się w skromnych łamach 
.. Łodzianina". Zbyt mało miejsca musimy mu 
poświęcał. że szkodą dla czytelnik6w. wobec 
powybzego. czytelników naszych odsyłamy do 
naszego pisma centralnego lIRobotnik". 

W nRobotniku" znajdą czytelnicy pierwszo­
rzędny materjał ' ilustrujący tak ważne fakty 
historyczne w życiu klasy robotniczej polskiej 
a ujawnione na procesie. 

' .. RobotnikU odzwierciadla bezstronnie to. 
co (! ,:sall ~ądowej się dzieje. ..Robotnik" daje 
n'lotnośt obserwowania przyczyn i wynlk6w 
powstałych za kulisami .. radosnej tw6rczośd". 

Towarzysze nasi kupując .. Robotnika" w 
kioskach będą w możnośd przysł.uchiwat 51,= 
rozprawie sądowej co dzień. "Robotnika"· tą­
dajcie w katdym kiosku gazetowym. 

CI zaś kt6rych nie stat na codzienny wy­
datek 25 ·groszy. winni zwracat sl,= do lokali 
partyjnych dzielnicowych i tam będą mieli moż­
nośt przeczytania .. Robotnika". Pismo nasze 
centralne, znajdziecie w każdym lokalu partyJ­
nym I związkowym. 2ądajcle .. Robotnika" w 
kawlarnlach~ cukierniach, restauracjach. w za­
kładach fryzJerskich. 

Jeśli nie motecie kupowat .. Robotnika·· 
sami, to składajcie sl,= w dwie, trzy rodziny I 
kupujcie dla wszystkich. Niech .. Robotnik" w,=­
drule z mieszkania do mie--"-- - *- . 

Cały zatem ciężar sytuacji spowodowany przez 
sanację przesuwa si~ dziś na barki t. zw. społe­
czeństwa. 

Społeczeństwa? Nili, zbyt mętne pojęcie. Cię­
żar utrzymania bezrobotnych, ciężar udzielania im 
pomocy zwala się na barki klasy pracującej, ro­
botuików i urzędników, pobieraja.cych głodowe 
uposażenie. Kogó~ bowiem uderzają po kieszeni 
te wszystkie dopłaty do biletów kolejowych, do 
listów, do biletów na widowiska i do kin, do drob­
nych rachunków, do opłaty za elektryczność i gaz? 
Kto pokrywa "dobrowolne" składki, potrącane z 
nędznych zarobków robotniczych i urzędniczych na 
rzec~ bezrobotnych? 

Według genjalnego planu sanacji pracująca 
bieda ma pomagać bezrobotnej nędzy. 

A winowajcy bezpośredni i pośredni bezrobo­
cia? Cóż ci dają? Co dali na pomoc dla bezrobot­
nych wielcy kapitaliści, obszarnicy, przemysłowcy, 
bankierzy? Nic. 

A gdzież jest pomoc Skarbu Państwa, które­
go obowiązkiem jest zaopatrzeć bezrobotnych? Tę 
pomoc się kurczy, sprowadza do zakresu niemal 
znikomego. Natomiast pociąga się do świadczeń 
wynędzniałe i zbiedniałe masy pracujące. 

Tworzy się komitety, które maią być niby 
komitetami o charakterze społecznym, ale skład 
tych komitetów ustała się z góry przez władze 
rządowe i powołuje się do nich nie osoby repre­
zentujące instytucje społeczne, lecz ludzi zależnych 
od rządu. Komitety niby społeczne uzależnione są 

Odszedł od nas Zygmunt Marek; bdszedł na 
zawsze tak, jak odeszli przed nim Perl, Diamand, 
Misiołek, Posner, Englisch. Topnieją szeregi "sta­
rej gwardji" Socjalizmu polskiego; pozostaje żal i 
ból, pozostaje wdzięczność serdeczna klasy robot­
niczej za te żywoty pełne, całkowite, oddane bez 
reszty Sprawie, - i pozostaje zawsze bujny plon 
ich życiowego trudu. 

Pełne i całkowite było życie Zygmunta Mar­
ka. Szło ono - ofiarne i dzielne - bez załamań, 
bez chwiejności, nie skalą.ne nigdy żadną zdradą, 
żadnym odstępstwem od Idei. Od lat mładzicńczych, 
poprzez budowanie ruchu robotniczego w dawnej 
Galicji, poprzez mandat poselski w parlamencie 
austrjackim, poprzez pracę niepodległościową w 
dobie wojny aż do Sejmów Rzeczypospolitej trwa­
ła ta nieprzerwana, twarda służba dla Socjalizmu. 
Szczodrą dłoni a. dawał nam Marek swoją wiedzę 
ogromną, swói talent wybitny i swoja. przyjaźń 
zawsze wierną, subteln~, delikatną, rozumiejącą. 

Zygmunt Marek - to był talent i to była 
wiedza; talent - polityczny i oratorski, wiedza -
przedewszystkietp prawnicza. Nazwisko Marka nie 
:zniknie też i z kronik Prawa Pelski Niepodległej., 
Marek zainicjował Komisję Kodyfikacyjną, przez 
iego ręce, jako prezesa Komisji Prawniczej Sejmu, 
przechodziło mnóstwo ustaw. Wartość tej 'ściśle 
fachowej niezmordowanej pracy jest naprawdę nie­
ebliczalnie duża. 

Jako polityk, kierował Zygmunt Marek Związ­
kiem Parlamentarnym Polskich Socjalistów przez 
szereg lat. Trzymał ster w dłoni w przededniu 
przewrotu majowego i w okresie zaostrzania się 
naszej opozycji w stosunku ,do "sanacyjnego" sy­
stemu rządzenia. Nakreślał linję socjalistycznego 
postępowania w sposób zdecydowany, otwarty, z 
rzadko spotykaną lojalnością każdego słowa i każ­
dego czynu. Ze spokojną pewnością stwierdzał, 
którą droga. iść można iedynie, którą drogą iść 
trzeba. I sam wszedł na drogę walki. Jej straszli­
wie brutalne w epoce "sanacyjnej" formy podcięły 
mu zdrowie. Po długich miesiącach choroby wybi­
ła godzina ZgOLU. 

-
w swojei działalności całkowicie od władz rządo-
wych. ~rodki na pomoc bezrobotnym, stanowią 
nowe opodatkowania szerokich mas. Odpowiedzial­
ność za te nowe obciążenia spadać ma oczywiście 
nie na sanacyjne rządy, lecz na owe komitety. 

Sanacja zręcznie usiłuje przerzucić ciężary i 
kłopoty z bezrobotnymi z pleców rządowych, to 
jest z pleców swoich na plecy szerokich mas. 

Sanacja przez 6 lat "warzyła piwo", a wypi­
jać je ma dziś robotnik i pracujący inteligent. 

I jeszcze kwest ja kontroli. Do tych wszyst­
kich komitetów nie próbuje się nawet powołać 
przedstawicieli samych bezrobotnych. Oni mają być 
mierzwą, na której wyrosnąć i zakwitnąć chcą roz­
maite lokalne wielkości swymi talentami organiza­
cyjnymi, swemi "zasługami". 

Takiej pomocy, takiej pańskiej łaski za pie­
niądze ściągane z szerokich, głodujących: mas bez­
robotni nie potrzebują. 

Ci, którzy winni są obecnej sytuacji i maso­
wemu bezrobociu," niech nie;~ próbują wykręcać się 
sianem. 

Bezrobotni powinni otrzymać pomoc od Pań­
stwa, od rządu. Do świadczeń na rzecz bezrobot­
nych trzeba pociągnąć sfery posiadające, burżuazj~ 
polską, której fortuny wyrosły na n~dzy i nieszczę­
ściu miljenów. Najlepszą zaś pomocą dla bezrobot­
nych nie są zupki i ochłapy z filantropijnych ku­
chen, lecz wielkie roboty publiczne, uruchomienie 
przemysłu., planowa gospodarka narodowa. 

A cała akcja "komitetowa« jest chytrym po­
mysłem sanacji, który ma zatuszować jej winę za 
obecny stan Polski, ma przerzucić cięzary walki z 
bezrobociem na barki szerokich mas, aniezadowo, 
lenie skierować na komitety, zaś uwolnić od odpo, 
wiedzialności rząd i sanację. 

Swiadomy robotnik odrzuca bezkontrolną, fi­
lantropijną akcję panów i paniuś z komitetów, 
odrzuca zupki i ochłapy dawane mu z kieszeni je­
go brata. On żąda pracy przez uruchomienie robót 
publicznych i przemysłu; on żąda pomocy państwo-
wej dla bezrobotnych; on żąda pociągnięcia do 
świadczeń obowiązkowych sfer posiadających. -

DLA "ROBOTNIKA" 
Konferencja Międzydzielnicowa w Łodzi. 

W sobotę wieczorem odbyła się w Łodzi w 
sali Rady Miejskiej Konferencja Międzydzielnicowa 
P.P.S., poświęcona specialnie sprawie rozszerzania 
i kolportowania "Robotnika". Obecne były wszyst­
kie Komitety Dzielnicowe i Okręgowy Komitet 
Robotniczy. 

Zagaił Konferencję tow. Kowalski, przewod­
niczył tow. Danielewicz. Referat wygłosił tow. Nie­
działkowski, powitany serdecznie przez zebranych. 

Po bardzo ożywionej dyskusji Konferencja 
powzięła uchwały, polecające O. K. R. Łódzkiemu 
przedsięwzięcie szeregu wskazanych konkretnie 
kroków, kt6re winny doprowadzić do znacznego 
zwiększenia liczby prenumeratorów i czytelników 
"Robotnika" na gruncie łódzkim. Przystąpimy te­
raz do realizacji tych wskazań. Proletarjat m. Ło 
dzi stanie się jedną z podstaw dalszego rozwoju 
powiększenia i usprawnienia "Robotnika". 

Towarzysze I przyJaciele! 
Z każdym dniem wzmaga sl,= nasz wysi­

łek zbiorowy na rzecz .. Robotnika" I Jego roz­
woju; duże ofiary złotylI pracownicy Redakcji 
I Admlnlstracjli pośpieszyli z pomocą ofiarną 
pracownicy drukarni naszego wydawnictwa; 
pośwl,=cllI oni częśt znaczną naletnej płacy na 
fundusz prasowy .. Robotnika". 

Ale OBOWIĄZEK spoczywa na Was wszyst­
kich. Niech b,=dą jaknajprędzej wcielone w ży­
cie uchwały Konferencji Warszawskiej I Konfe­
rencji Ł6dzkieJ P. P. 5.: 

1) Stała prenumerata; 2) Masowy kol­
portarz; 3) Energiczna propaganda. 

Zróbmy razem z .. Robotnika'" dziennik so­
I cjallstyczny na wielką skal,=. 



e~ ŁODZIANIN 

Czy istnieje jeszcze Zacz na si~ wzrost bezrobocia 
SA ORZĄD w POLSCE Poraz pierwszy ostatni tydzień października Rz~d w swym optymiźmie podał nieda.wno, że 

W "Robotniku" czytamy: 

Dekretami Naczelnika Państwa Z 1919 roku 
został powołany w Polsce Odrodzonej samorząd 
miejski i powiatowy. Art. 3-ci dotąd niezmieniony, 
Konstytucji z 17 marca 1921 r. m. in. stanowi: 

"Rzeczpospolita Polska, opierając swój ustrój 
na zasadzie szerokiego samorządu terytorjalnego, 
przekaże przedstawicielstwom tego samorządu 
właściwy zakres ustawoda.wstwa, zwłaszcza z 
dziedziny administracji, kultury i gospodarstwa, 
który zostanie bliżej okreilony ustawami pań­
stwowemi". 

wykazał wzrost bezrobocia. Zamiast poprzednio liczy ~ię z tym, że w ciągu zimy .pezrobocie doj­
notowanego spadk.u tygodniowego o 50, 30 i mniej dzie do 300.000. Tymczasem początek wska.zuje, że 
osób, w tym tygodniu l?ezrobocie wzrosło odrazu ten optymizm przesadził w minimalnej granicy. je­
o 2051 osób i wynosiło 253.355. W ten sposób żeli już pierwszy tydzień sypnął zwyż 2000 ludzi, 
zaczął się sezon zimowy t. j. tygodniowe sk.oki o można z największą pewności~. przyjąć, że następ­
kilka tysięcy ludzi pozbawiotych pracy. Do czego ne - od połowy listopada aż do końca martwego 
się dojdzie do kwietnia, kiedy zwykle następuje sezonu - dadz~ daleko wyższy wzrost tygodnio­
odwrotna fala, strach pomyśleć. wy. Z innej, niemniej kompetentnej strony, słysze-

Ten t. zw. sezonowy wzrost bezrobocia jest liśmy obawy, że bezrobocie może u nas dojść do 
tern dziwniejszy, że koniec października i pierwsze nieznanej przedtem' wysokokości' pół miljona - czy 
dni listopada nie pr:z.yniosły początku zimy. Praca wobec takiej masy wystarczy akcja komitetowa? 
na'. wolnem powietrzu może się odbywnć, ale pracy Trzeba otwarcie powiedzieć, że ostatnich kil­
tej niema. W minionem lecie ruch budowlany był ka cennych tygodni zostało zmarnowanych. jeżeli 
tak słaby, że rozpoczęte budowle jut są wykoń- ktoś jeszcze w sierpniu, gdy p. premjer Prystor 

nie: czone tak, że całe falangi murarzy i sił pomocni- wygłosił pierwszą zapowiedż "obywatelskiej po­
czych wcześnie zaczęły tak zw. martwy sezon. Za mocy" dla bezrobotnych, łudził si-:, że będzie to 
zamknięciem ruchu budowlanego poszło zmniejsze- akcja na poważniejszą skalę, to dziś po dwóch 
nie zatrudnienia w szeregu zawisłych od niego przeszło miesiącach musi przyjść po przekonania, 
przemysłów - rezultat: przeszło 2.000 ludzi poz- że pomoc ta jest iluzoryczną. Nie mówiąc JUż o 
bawionych pracy. ~amem fałszywem postawieniu kwestji: dobro czyn-

Wedle tegoż wykazu z 31 października na ność zamiast akcji państwowej, tu i dobroczynność 
zgórą ćwierć miljona bezrobotnych tylko 56.282 nie obiecuje większych rezultatów. Ani się temu 
pobiera zasiłki z funduszu bezrobocia. A co z po- dziwić ani nikomu złej woli zarzucić nie U1ożna; 
zostałemi okrągło 200.000? Ci widocznie zdani są społeczeństwo jest tak zbiedniałe, że nie jest wsta­
na pomoc rozmaitych komitetów. Cóż, kiedy te nie obok rozlicznych ciężarów publicznych i przy­
komitety, jak dotychczas, rozwijają przeważnie musowych wziąć jeszcze na swe słabe barki ciężar 
"działalność" pisarską: odbywają posiedzenia, z dobrowolny. Obiecywać, subskrybować - to cał­
których rozsyła się komunikaty, ale z tych żyć nie kiem inna rzecz nit faktyczne dawaliie. 

Dalej art. 67 tejże Konstytucji, równieź 
zmieniony m. in. ~łoSJ: 

"Prawo stanowienia w spra.wach, należących 
"" do zakresu działania samorządu, przysługuje nl.­

!"'Y l' dom obieralnym". 
~ Gdyby kto chciał swój sąd opierać na obo-

wiązujących w dziedzinie samorządu, zasadniczych 
postanowieniach, postawiłby Polskę w rzędzie 
Państw, posiadających organizację samorządu, opar­
tą na szerokich podstawach demokratycznych, w 
których ogół obywateli po przez organizacje samo­
rządu, jest samodzielnym twórcą swego dobrobytu, 
swojego życia zbiorowego. Przytoczyliśmy te na­
czelne zasady, ustawowo obowiązujące, aby skon­
statować, co z "szerokiego samorządu" pozostało 
w naszem codziennem polskiem życiu. 

Sanacja w Polsce zniszczyła podstawy samo­
rządu, bo podeptała zasady, na których się samo­
rząd opiera - wolność i prawo. Tam, gdzie niema 
wolności, gdzie niema prawa, gdzie decyduje 
rozkaz i przemoc fizyczna lub prawna władzy admi­
nistracyjnej, - tam samorządu być nie może. Tak 
też jest i w Polsce. 

można. Dochodził, też słuchy o rozdawaniu jakiejś Wobec tej sytuacji los bezrobotnych w zimie 
zupy, donoszą też o ulgach kolejowych dla prze- zapowiada się niesłychanie ciężko. Sejm poszedł 
wozu ziemniaków i węgla, czy jednak rzeczy te po linji rZĄdu, odrzucaj,\c wnioski, zmierzające do 
magazynuje się, czy już dostały się <1.0 rąk po- faktycznej pomocy, teraz obowiązkiem rządu jest 
trzebujących? dać pomoc wedle własnego zrozumienia. A to ~zarazt 

AHF ?WiE lilIOM fE' 

z YT I We wszystkich sprawach czynnikiem decydu­
jącym nie jest obywatel, nie jest "rada obieralna", 
lecz - władza administracyjna: starosta, wojewoda, 
komisardz lub... konfident policji. Znamy d likzne "Gwałt, jaki zadaje produkoja współczesna 
przykła y skreślania z budżetów miast wy at ów normalneJ' działalności organizmu ludzkiego, dla 
na książki, na prenumeratę pism, w obawie, aby d 
nie były kupione książki lub gazety niemiłe staro- sfer kapitalistycznych jest niczem, właściwie la 
ście lub wojewodzie. f Znamy wypadki przeszuki- nich nie istnieje. Przecież instynkt samozacho-
wania biblJ'otek szkolnych przez konfidentów poli- wawczy nie pozwoli robotnikowi pracować at do 

wyczerpania - mówią one. Ze od czasu do cza-
cyjnych w pogoni {za )egalnemi wydawnictwami, su ocean pracy burzy się i pokrywa bałwanami, 
które starosta, czy wojewoda uznał łaskawie za. d 
niebezpieczne dla panującej miłościwie sanacji. że często czerpanie z niego jest utru nione, 

Rady miejskie ' są rozwiązywane, a burmistrze, wszystko to w najlepszym wypadku pobudza do 

Prezydenci składanl z urzędu według tak zwanego uchwalenia w budżecie państwowym nowej po-
zycJ' i na nowe wały ochronne oceanu - wały w l modnego "swobodnego uznania" wbrew prawu i l l b h 

bez udowodnienia jakiejkolwiek winy. Na czele postaci nowych zastępów po icji, u nowyc 
samorządu są stawiani komisarze urzędowi, o któ- kagańców policyjnych" ... 
rychiistnieJ"ące ustawy wcale nie ~.wsporninają. Ba, Nie, panie cenzorze, to nie pisz~ ja, to pisze 

p. wiceminister skarbu Wincenty jastrzębski na 
komisarze ci za~jągają nawet imieniem gminy zo- stronie 5 swojej książki o organizacji pracy fizycz-
bowiązania, które obywatele będą następnie spła- nej, wydanej nakładem Instytutu Gospodarstwa 
cać przymusowo; sprzedają majątek gminny i t. d. Społecznego w Warszawie. Ciekawa i pożyteczna 
i t. d. Słowem komisarze rządowi mają większe 
uprawnienia, niż '."wola obywateli, wyrażona przez książka. ł 

Wówczas, w roku 1926, w którym zostaa na­
"obieralne rady", których decyzje bardzo często s~ pisana, p. jastrzębski był działaczem społecznym, 
unieważniane. Prezydentem lllb burmistrzem nie utrzymującym żywy kontakt z masą robotniczą, 
może być wybrany nikt, wbrew woli nietylko sta- której potrzeby znał i rozumiał. Ta bezpośrednioić 
rosty lub wojewody, ale zwykłego konfidenta po- wrażeń wywierająca na czytelnika książki p. Ja­
licji, który jest ich najpoważniejszym informatorem. strzębskiego taki sugestywny wpływ, wydaje mi 
jednocz~śnie obserwujemy jak sanacja kurczowo sie jednym z głównych walorów p. jastrzębskiego 
podtrzymuje i broni swoich ludzi, stojących na jako stylisty. Cóż za pyszne chwyty polemiczne, 
czele samorządu, wbrew }, woli wit;kszości rady, jak nieomylna pewność w operowaniu cudzysłowa­
wbrew woli obywateli. mi. Oto, jak lapidarnie, a treściwie zarazem, roz-

W stosunku :taś do pozostałych jeszcze rad prawia się nasz pogromca kapitalistów z racjonali­
obieralnych i wyłonionych prze nie Magistratów, zacją pracy, stosowaną przez przemysłowców: 
czyni się wszystko, aby je w opinji publicznej zo- "Należy pamiętać, mówi jeden z przemysłow-
hydzić i utrudnić prac~. Dość przytoczyć Warsza- c6w belgijskich, że nauka o produkcji jest nauką 
wę, gdzie l)ieomal niema dnia, aby się nie pisało i o tern, jak można otrzymać od robotnika najwię-
puszczało poufnych wiadomości o rozwiązaniu ra- cej roboty za najmniejszą zapłatę. Stara to "na-
dy, o złożeniu z urz~du członków Magistratu, aby uka", stosowana już w Egipcie starożyt~ym przy 
nie stawiano trudności w rozwiązywaniu pierwszo- bu.dowie piramid! Płaskorzeźba z owych czasów 
rZE;dnych zagadnień gospodarczych i administracyj- odległych odtwarza tłum niewolników, ciągną-
nych. Najniewłaściwsze zarządzenia Komisarjatu cych ogromny głaz obrobiony. Na przedzie tej 
Rządu m. Warszawy spadają swem odjum na Ma- gromady idzie orkiestra, regulująca za pomocl\ 
gistrat, bo. opinja publiczna o tem albo nie wie, muzyki tempo i rytm wysiłków niewolników po-
albo się w tej grze nie orjentuje. Nie chcemy przez szczególnych, po bokach zaś tłumu uwijają się z 
to powiedzieć, że gospodarka Magistratu m. War- batami w reku setki poganiaczy, utrzymujących 
szawy stoi na wysokości swego zadania ale pod- w odpowieclniem napięciu wysiłki tłumu. A otrzy-
kreślamy, że może lwia część takiego stanu rzeczy many rezultat: maksimum pracy w minimum cza-
tkwi w sanacyjnej metodzie podgryzania i niszcze- su, "najwięcej roboty za najmniejszą płacę"-
nia samorządu. Nie możemy nie wspomnieć rów- "uczonego" przemysłowca belgijskiego." 
nież o Łodzi, gdzie perfidna gra czynników sana- ' Pan jastrzębski zajmuje dzisiaj stanowisko 
cyjnych doprowadziła do utrącenia pożyczki zagra- wiceministra skarbu i skupia w swoich rękach 
nicznej na budowę kanalizacji i domów mieszkal- kierownictwo naczelne wszystkich monopolów pań­
nych, gdzie obwiniono Magistrat o zawarcie jakoby stwowych, ma zatem, jeżeli chodzi o zakres dzia­
szkodliwej dla miasta umowy z Sowietami na do- łania niezmiernie szerokie możliwości w kierunku 
stawę kamienia. Kiedy już cały arsenał środków rozumnej i uczciwej organizacji pracy fiz;ycznej 
"sanacyjnych" został' wyczerpany, znaleziono sobie kilkullll.stu tysięcy robotników w Polsce. .Dopóki 
"sojusznika

u 
w osobie p. wiceprezydenta Wieliń- p. jastrzębski był tylko publicystą, działaczem spo­

skiego, aby samorząd łódzki roziadzić od wewnątrz, łecznym, czy - potem - urzędnikiem, dopóty ja"­
Nic więc dziwnego, że "zastraszeni" burmistrze skrawa rozbieżność między zasadami głoszonemi 
małych miasteczek ślą depesze hołdownicze do przez niego, a stosunkami panującemi w fabrykach 
"czynnika decydującego", (który ich, wraz z całym państwowych, nie mogła być, rzecz prosta, przed­
narodem, za idjotów uważa), no i urządzają imie- miotem zarzutów przeciw niemu. Ale dziś? Dziś 
ninowe galówki, nie żałując ani pieniędzy, publicz- czytelnicy książki p. jastrzębskiego - a zdaje mi 
nych, ani światła z publicznych gazowni i elektrow- się, że znalazł ich w pierwszym rzędzie wśród 
ni. Zapominają tylko, ~e światła te i lampy palą uświadomionych klasowo robotników, mają prawo 
na grobie samorządu. żądać od niego jasnej odpowiedzi, czy zasady tak 

O tern, jak sanacja uzdrawia samorząd od pięknie wyłożone w jego książce, zostaną zastoso­
strony fin:lIl~ów komunalnych, napiszemy kiedy- wanc w fabrykach p aństwowych, pozostających pod 
in r1::i"i " je~!O zarządem, czy też - książka nie jest już 

Z. A-.... ski I aktualna ... 

'WMi-P·_ 

"Rezultatem badań w dziedzinie naukowej or­
ganizacji pracy, rezultatem stosowania w życiu 
nauki o pracy, może być natychmiastowe i bez­
pośrednie ulźenie doli pracujących, a mianowicie 
zmniejszenie wydatku ich energji życiowej na 
wysiłki gospodarcze. I tyle! I jeżeli to będzie 
szło w parze z interesami produkcji, tem lepiej 
dla produkcji. W przeciwnym razie - biada tej 
produkcji, gdyż czeka ją klęska po klęsce." 

Czyżby, nie realizując programu, wyłożonego 
tak przekonywująco w swojej książce, p. wicemi­
nister Jastrzębski wiódł produkcję munopolów 
państwowych ku kl~sce?.. Wt'eslaw Wohnou! 

• iW' 

Jak z powieśc_ kryminal'nej 
.,Bohater" protesu częstochowskiego 

przed sądem. 
rPółtora roku więzienia. 

W dniu 6 b. m. w Sądzie Okręgowym w Czę­
stochowie odbyła się rozprawa przeciwko .piwko­
wi, "bohaterskiemu" świadkowi oskarżenia Iw pro­
cesie o zabójstwo w Kasie Chorych w Często-
chowie. . 

Akt oskarżenia zarzuca Siwkowi kradzież re­
wolwarów z depozytów sądowych i ksiąg prawni­
czy ch; usiłowanie zniszczenia aktów sądowych; 
sfałszowanie wezwań sądowych; nieprawne nosze­
nie odznak wojskowych; wyłudzenie od szeregu 
ludzi różnych kwot. "" " , 

Przez sale: sądową prze~unęło się 71 .świad­
ków i wszyscy bez wyjątku zeznawali obciążająco 
dla oskarżonego. 

N a przewodzie okazało się, że Siwek skradł 
z Sądu 4 rewolwery i sprzedał je, a na miejsce 
brakujących usiłował podsunąć stare, zniszczone, 
oraz że z bibljoteki sądowej kodeks cywilny i usta­
wę postępowania karnego. 

Nadzwyczaj charakterystyczne jest środowisko, 
w którem żerował Siwek. Wszyscy bez wyjątku 
klijenci jego, to biedni robotnicy, zubożali mało­
rolni, służące, starzy ludzie i t. p., którym obiecy­
wał darowanie kary, napisanie apelacji i t. d. 
Wszystko to, ma się rozumieć, wymagało grubych 
opłat. 

Przyciśnięty do muru przez swojego "klijell­
ta", wyznaczył nawet rozprawę sądową na... nie­
dzielę i w tym celu sfabrykował wezwaie sądowe. 
Kilku osobom proponował zniszczenie aktów są­
dowych; jednemu świadkowi przyznał się, że już 
zniszczył akta 3-ch spraw. 

Z wyjaśnień Izby Skarbowej wynikło, że Si­
wek nie miał odznaczenia Virtuti Militari, a na 
podstawie arkusza ewidencyjnego stwierdzono, że 
sam sobie nadał 3-krotne odznaczenie "Krzyżem 
Walecznych "; sam też zamianowal się sierżantem. 
Dla 'ukrycia machinacyj wojskowych spalił częścio­
wo księżeczkę wojskową. 

Ogółem za te "bohaterskie" wyczyny został 
skazany na 63 miesiące więzienia, z częściowem 
pozbawieniem praw, a przy zastosowaniu odpo­
wiednich przepisów procedury sądowej, ma od­
siedzieć jeden i pół roku. 

Należy podkreślić, że w tak zwanym "proce­
sie częstochowskim" Siwek wykazywał zdumiewa­
jącą "pamit;ć", tymczasem na własnej sprawie bar- \ 
dzo często unie pamiętał", lub "nie przypominał 
sobie". 

To był główny świadek oskarżenia w proce­
sie częstochowskim. 
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3 'm~esiące więzienia 
za bicie aresztowanego 

ECHA IMIENINOWE. 
Przy niezwykłe m zainteresowaniu publiczności 

odbył się w sądzie okręgowym w Poznaniu proces 
przeciwko dwom funkcjonarjuszom, policji państwo­
wym st. post. Stanisławowi Królikowi i post. Mi­
chałowi Zakrzewskiemu. 

Tłem rozprawy jest sprawa pobicia na policji 
kilkunastu aresztowanych po manifestacjach w dn. 
19 marca r. b. Wszyscy pobici stanęli jako świad­
kowie; oskarżenie zaś skierował prokurator tylko 
przeciwko d\vom f tlDkcj o narjuszom policji,. których 
pobici mogli wskazać palcem i podać ich numery. 
Z zeznań wynika, iż główny akt znęcania się nad 
aresztowanymi odbył się na podwórzu, w gmachu 
komendy p. p. przy Placu Wolności. Swiadkowie 
oskarżeuia zeznają zgodnie, że byli w nieludzki 
sposób maltretowani, kopani, szarpani za włosy, 
głównie właśnie natem podwórzu, które pogrążo­
ne było w ciemnościach. Tern się tłumaczy, że 
świadkowie nie mogą wskazać numerów wszyst­
kich policjantów, którzy ustawieni byli na podwó­
rzu w dwuszereg) bili przechodzących aresztantów. 

jeden z pobitych, 70-letni staruszek, inwalida 
bezręki, Marcin Marciniak zeznaje, że odprowadzał 
go na komendę st. post. Królik, którego fizjogno­
~ję dlatego zapamiętal, bo go znał oddawna. 
Swiade!<: zeznaje, że st. post. Królik bił go w 
trakcie odpr9wadzania do celi aresztanckiej pałką 
po głowie. Swiadek Radowicz zeznaje, że był bity 
m. in. również przez st. post. Królika nie może 
natomiast stwierdzić' z całą pewnością, czy bił go 
również posterunkowy Zakrzewski. 

Świadek Edward Budniak stwierdza, że go 
zbito w okrutny sposób, że rozkaz bicia dawał 
osobiście podinsp. Greffner, wołając do plutonu 
policjantów "aby mocno bili". 

Tenże podinspektor Greffner - oświadcza 
świadek - obecny był przy raporcie wszystkich 
aresztantów po biciu. Podinspektor GreHner pod­
chodził do każdego z aresztowanych i pytał: . "czy 
mocno bili i czy bolało". - W końcu powiedział: 
"Durnie, policjanci, mało bili". 

To samo zeznają świadko')vle Kucki i Staśko­
wiak. Przy zewaniacb, dotyczących podinspektora 
Greffnera, prokurator Nowicki oświadcza, że to nie 
należy do rzeczy, bo nie jest objęte aktem oskar­
żenia. 

Adwokat Howorka: W interesie aktu oskar­
żenia le2y, aby oświetlić należycie rolę podinspek­
tora Greffnera. Skoro p. prokurator przeszkadza w 
tern, muszę stwierdzić, że wytwarza się przez to 
atmosfera niesprzyjająca należytemu wyświetleniu 
sprawy i ukarania winnycll. 

Rozprawa zakończyJa się wyrokiem, na mocy 
którego przodownik policji państwowej Królik za­
sądzony zostal z § 3'*0 kk. za bicie aresztowa.nego 
Marciniaka na trzy miesiące więzienia. 
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TAK TO TYLKO 
W Polsce jest możliwe 

Piszą nam z "Górnego Śląska". 

W dniu 15 września. r. b. zmarł po operacji 
gardła w szpitalu w Królewskiej Hucie członek 
Stowarzyszenia Wolnomyślicieli Śląskich, tow. \Vin­
centy Szombara. W dniu 17 września zwłoki zmar­
łego zostały przewiezione z wiedzą władz szpital­
nych do jego mieszkania do Chropaczewa. Pogrzeb 
został wyznaczony na dzień 19 września (na sobo­
tę) na godz. 16-tą. Na dzień przedtem, czyli w pią­
tek; zjawiła się w mieszkaniu zmarłego policja i 
oś wiadczyła, ze ma poleceni e zabrania i przewie-
ienia zwłok do kostnicy, ponieważ nieboszczyk 
Zmarł na chorobę zakaźl1ą, choć władze szpitalne 
Zhoroby tej za zaraźiiwą ni~ uważały. Rodzina po­
Czątkowo oponowała, wobec jednak stanowczej 
cpostawy policji, ustąpiła i pozwoliła zabrać zwło­
ki. Musiała jednak przedtem sprowadzić karawan. 
Pogrzeb miał się odbyć nazajutrz bezpośrednio z 
kostnicy. 

jakież jednak było zdziwienie rodziny, gdy 
następnego dnia zjawił się z rana w domu zmarłe­
go grabarz i zażądał zapłaty za wykopanie grobu 
i pogrzebanie zmarłego. Niedowierzając własnym 
uszom, krewni udali się do kostnicy, w której zwłok 
już nie było a następnie na cmentarz, gdzie im po­
kazano pod parkanem 'na miejscu t. zw. "niepo­
święcanem ", przeznaczollem dla samobójców, świe­
żą mogiłę jako mogiłę Szombary. Okazało się, że 
zmarły W.ince~ty Szombara został pochowany w 
nocy, 1V' tajemnicy przed rodziną i znajomymi z 
wyraźną intencją zbezczeszczenia go, jako wolno­
myśliciela. 

Kto w tym maczał palce? łatwo się domyśleć. 
jest bowiem rzeczą wja.domą, że miejscowy pro­
boszcz obawiał się manifestacyjnego pochodu ze 
zwłokami Szombary przez wieś i dlatego zależało 
tu komuś na tem, aby zwłoki wolnomyśliciela nie 
były eksportowane z domu, lecz z kostnicy. Zd-
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gadkowa jest również w tern wszystkiem rola po­
licji, która ten ponocny pogrzeb ułatwiła, zabiera­
jąc zwłoki Szombary z mieszkania do kostnicy, 
znajdującej się na cmentarzu. Kler w Polsce, jak 
widzimy, ma jeszcze dość długie ręce, aby kręcić 
nawet policją. -

Zbierano pieniądze 
na pomnik powstańców 

a wystawiono pomnik p. Piłsudskiemu. 

w józefowie Biłgorajskim, jak informuje "Głos 
Lubelski", utworzono w roku zeszłym, z inicjaty­
wy działaczów BE. "komitet obywatelski", który 
z powodu zbliżającej się rocznicy powstania listo­
padowego, miał zebrać fundusze, celem wystawie­
nia pomnika. ku uczczeniu pamięci uczestników 
owego powstania. 

Komitet wydał odezwę, zorganizował kwesty 
uliczne i zbierał datki, które miały posłużyć do 
wybudowa.nia pomnika powstańców roku 1831. -
W oznaczony atoli dzień - ogłoszono galówkę 
i dokonano uroczystości odsłonięcia pomnika... p. 
Piłsudskiego. 

Oburzona na organizatorów tej imprezy 'lud­
ność józefQwa Biłgorajskiego - zamierza żądać 
zwrotu pieniędzy. oddanych na cel zgoła inny. 
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PRZEGLĄD LITERACKI 

" 
iepodle I Ś"" 

W trzecim roku swego istnienia, znakomicie 
redagowany przez b. ministra. Leona Wasilewskie­
go kwartalnik "Niepodległo§ć" - z dniem 1 listo­
pada b. r. zamieniony został na dwumiesięcznik. 
Miara. wysokiego poziomu prac zamieszczonych w 
dotychcza.sowych ośmiu zeszytach "Niepodległości" 
jest niezwykle gorące przyjęcie "Niepodległości" 
we wszystkich sferach społeczeństwa polskiego, in­
teresujl\cego się ostatnim okresem dziejów Polski. 
"Niepodległość" przeznaczona dla szerokiego ogó­
łu inteligencji, która szuka naukowego, bezstronne­
go przedstawienia popowstaniowego ruchu niepod­
ległościowego - poświęca uwagę okresowi naszych 
dziejów porozbiorowych od r. 1864 do odrodzenia 
się niepodległej państwowości polskiej. W śród 
autorów rozpraw ogólnych i syntetycznych znajdu­
jemy wpierwszycho śmiu zeszytach nazwiska hi­
storyków i bada.czy różnvch obozów ideowych jak 
Michała Bobrzyńskiego, Stanisława Bukowieckiego, 
Bernarda Chrzanowskiego, Kazimierza Dłuskiego, 
vVł.tdysława Grabskiego, Marcelego Handelsmana, 
Ludwika Krzywickiego, Waława Lipińskiego, Wła­
dysła.wa Malinows1dego, Adama Próchnika, Micha­
ła Sokolnickiego, juljana Stachiewicza, Leona Wa­
silewsl~iego, a wśr.ód drukowanych materjał@w tak 
cenne 1 rewelacyjne jak raport szefa wywiadu nie­
mieckiego o P. O. W., sprawa Walerego Sławka, 
dzieje memorjału Imeretyńskiego i t. d. Łódź w 
"Niepodległości" znalazła swe nwzględnienie. W 
dotychczasowych numerach ukazały się dwie prace 
tow. Eugenjusza Ainen~la p. t.' J,Napad na fur­
gon Q..ocztowy przy ul. Podleśnej vr roku 1907" 
oraz "Z kurzem krwi bratniej" o walkach brato­
oójczych w Łodzi. -

Zeszyt 9, który jak wszystkie zeszyty "Nie­
podległości /I punktualnie znalazł się na półkach 
księgarskich, zawiera treść niemniej interesująca,. 
. a naczelne. miejsce w dziale artykułów wybija 
się Artura Sliwińskiego "Rozmowa z Beselerem" 
oraz dr. Adama Próchnika "Rada robotniczo-żoł­
nierska w Poznaniu w okresie przełom111918-1919". 
W dziale dokumentów wydrukowane zostały re· 
welacyjne materjały pochodzące z archiwum kan­
celarji rosyjskiej ra.dy ministrów, a odnoszące się 
do projektów urządzenia "Polskiego kraju" w la­
tach wojny światowej. Znajdują się tam projekty 
Makłakowa, Sazonowa, Szczegłowitowa i innych 
wybitnych polityków i ministrów rosyjskich. 

W zeszycie 9 "Niepodległość" przedrukowMa 
odcinek z naszego -»bodzianina" - Ił Śmie.r.ć tO'L 
Książczyka" pióra "Eugenjusza Ajnenkiel'1. 

Oświetlając okres ostatni dziejów Polski, zbie­
rając doń pierwszorzędne w "Niepodległości" ma­
terjały - Instytut Badania Najnowszej Historjt­
Polski, jako wydawca tego czasopisma oddaje wy­
bitne usługi nauce historji w Polsce. Zaznaczyć w 
końcu należy, że podobnie jak wszystkie wydaw­
nictwa Instytutu Badania Najnowszej Historji Pol­
ski - dwumiesięcznik "Niepodległość" drukowany 
jest na wyborowym papierze, zaopatrzony stan,n­
nemi i nieznanemi fotografjami, przyczem cena 
dziesięcioarkuszowego zeszytu wynosi w prenume­
racie zaledwie 5 złotych. 

Prenumeratę przyjmuje administracja "Niepo­
dległości" w Warszawie, ul. Nowolipie 2. Telefon 
5'*0 - 45. 
Iii 
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Włókniarze wyrażają cześć 

więźniom brzeskim. 
Zarządy Związku Włókienniczego - Oddziały 

w Łodzi 1 "Fabryczny", 7 "Nowy" i "Niemiecki" 
na ogólnem posiedzeniu w dn. 11.XI.31 r., uchwaliły 
solidarność z oskarżonymi b. więżniami Brześcia, 
przesyłając im wyrazy uznania i socjalistycznego 
pozdrowienia. 

Zebrani stwierdzają, że proces b. więźniów 
Brześcia jest procesem o wolność i demokrację. - -hAU 

MAŁY FELJETON. 
= 

U bram Niepodległości Polski. 
(Wspomnienia z przed trzynastu lat, 
wyniesione z Rosji o .. prawach 
i obowiązkach żołnierza polskiego") 

ROZKAZ Hr. 19 
Naczelnego Polskiego Komitetu Wojskowego. 

(Wygnaniec - tyg. z dnia 27.1.1918 r. 
Moskwa - Mi1utyński N2 40.) 

. .. Każdy żołnierz polski, zarówno szeregowiec 
jak i oficer, bezwzgl~dnje stosować się powinien 
aż do, czasu, kiedy przejdziemy do rozporza,dzenia 
polskIch wła.dz państwelwych. 

1. Żołnierz Wolnego Na.rodu jest to obywatel, 
mocą prawa powołany na zaszczytne stanowisko 
Obrońcy Wolności przed wszetkim zamachem, któ..:' 
ry zagrażać może Narodowi, C'l.y to od wro~a na-. ł ~ , 
stającego na ca ość i Niepodległość Ojczyzny, czy 
to od złoczyńcy, targającego się siła. na ustanowio­
ne przez Naród jego prawa, lub też na życie i bez­
piec:Jeństwo poszczególnych współobywateli. 

2. Powierzając żołnierzowi broń, Naród ż;,da 
od obywatela - żołnierza bezwzględnego poddania 
się porządkowi ustaw wojskowych, które ShlŻą do 
zapewnienia tego, że broń ta użyta będzie jedynie 
do tych celów, do których wola Narodu wojsko 
przeznacza; nigdy zaś nie stanie się narzędziem 
gwałtu I bezprawia w rękach jednostki niepo­
słusznej ustanowionym przez Naród prawom, 
nigdy nie stanie się narzędziem zbrodniczej 
samowoli i korzyści własnej lub strcnn~c:zej. 

I 

m * 

PA .. GE E AŁ 
Czołowym kandydatem jedynki w okn:gu 

przemyskim jest p. generał Galica. 
Posłował już rok jeden i ten rok wystarczył, 

by opadła maska. Pan generał mówił w Sejmie raz 
jeden ale to, co mówił, winien zapamiętać każdy. 

Dnia 7 lutego 1931 r. wygłosił pan generał w 
Sejmie mow~, w której powiedział dosłownie we­
d~e. sprawt?zdallia stenograficznego. "Otóż po maju 
meJ eden Się zapytał, dlaczego marsza.łek nie odra­
zu zrobił się dyktatorem, dlaczego połowy nie 
powystrzelał, dlaczego na stos nie poprowadził te­
go i owego. Ni e, Gln to sobie rozłożył na pewien 
przeciąg czasu". 

A zakończył swą mowę generalską słowami: 
"I my żołnierze, my ludzie, którzy przybyliśmy tu 
jako wybrańcy narodu, ile razy będziecie z Brze­
ściem wyjeżdżać, będziemy dla was mieli tylko 
śmiech politowania". Pan generał cieszy się z 
Brześcia, śmieje się jako wybraniec narodu. 

-
POWSTANIE ODDZIAŁU 

Związku Zaw. Robotników i Robotnic 
Przem. Włókienniczego w Aleksandrowie. 

W ~niu 25 października r. b. na terenie mia­
sta Aleksandrowa został zorganizowany Oddział 
Związku Zawodowego Robotników i Robotnic 
Przemysłu Włókienniczego w Polsce. 

, W skład Komisji Organizacyjnej Związku zo­
stalI wybrani: 

. Przewodniczący: tow. Turek Stanisław. 
Zast. przewodn. 

" 
Łabuda Roman. 

Sekretarz: 
" 

Brodalka Feliks. 
Zast. sekretarza: • Krajewski Franciszek 
Skarbnik: 

" 
Łabudu Teodor. 

Do Komisji: tow. tow.: Suwalski Leon, Krti­
ger Maks, Woźniak Franciszek, Wojciechowski 
Stefa.n, Siedlecki Marjall i Janiszewski Stanisław. 

Opłacajcie regularnie 
pręnumerałę! 
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JAK ROBOTNICY POLSCY 
W CZECHOSŁOWACJI 

rozbudowują swoją Sp6łdzlelnl-: Spo!ywc6w. 
Po podziale ŚI~8ka Cieszyńskiego mi-:dzy Pol­

skę i Czechy, po stronie czeskiej pozostało kilka­
dziesia,t tysięcy :rodzin polskich robotników, prze­
ważnie górników i hutników. Ze względów ekono­
miczuych i narodowych Polonja tamtejsza skupiła 
się w Centralnem Stowarzyszeniu Spożywczem dla 
Śląska w Łazach. Solidarność poparcia ogółu spra­
wiła, .że obecnie, po sukcesach rozwojowych ostat­
niego roku sprawozdawczego, Spółdzielnia posiada 
107 sklepów, 77 własnych domów, II parcel pod 
budowę. W domach spółdzielczych mieszczą się 
nie tylko sklepy, ale i domy robotnicze, szkoły 
polskie, czytelnie i bibljoteki, oraz inne bratnie or­
ganizacje. Wartość bilansowa wszystkich nierucho­
mości wynosi prawie 7 miljonóvt koron (2 milj. zł.) 
W roku bieżącym Spółdzielnia nabyła w Czeskim 
Cieszynie walcownię i wybudowała nowoczesn~ 
fabrykę wędlin w Łazach. Na skutek rozrostu 
agend Spółdzielni okazała'ł'się potrzeba przyj-:cia 
w os~tnim roku sprawozdawczym 55 nowych 
pracowników, których liczba wobec tego wzrosła 
do 315. Pomyślne rezultaty gospodarki polskiej 
placówki spółdzielczej na obczyźnie sa. tembardziej 
godne podkreślenia, iż osia,gnięte zostały pomimo 
dużego kryzysu,jaki panuje obecnie w górnictwie 
i hutnictwie na Sląsku w Czechosłowacji. 

Robotnicy na.si winni brać przykład z poczy­
nań braci z za kordonu. 

'i; •. 

DZIAŁALNOSt KOŁA 
czynnych kooperatystek w Łodzi 

KCK przy Powszechnej Spółdzielni Spożyw­
ców w Łodzi, niedawno zorganizowane, wzięło się 
energicznie 'do pracy. 

W każdy piątek, o godz. 7 wiecz., w Szkole 
Gospodarczo-Przemysłowej przy ul. Sienkiewicza 
61, odbywają się wykłady dla członkiń z dziedziny 
gospodarstwa domowego. Wstęp tylko dla człon­
kiń Koła. 

Dnia 15 listopada r. b. o godz. 3 po poł., w 
sali T-wa im. Moniuszki przy ul. Ogrodowej 34, 
odb~Jzie się Wieczór Towarzyski, organizowany 
przez Koło dla członków Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców. 

Koło zamierza w krótkim czasie założyć pra­
cownię kołder, aby dać zarobek swoim członkiniom. 

Członkiem KCK może być każda kobieta, bę­
dąca sama lub przez męża człoakiem Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców. Zapisy do Koła przyjmuje 
się w każdy poniedziałek od godz. 7 do 9 wiecz. 
w biurze Powszechnej Spółdzielni Spożywców, ul. 
Ogrodowa 74. . ~. 

Jubileuszowy 
NUMER "s P o ł... E M" 

Założone w 1906 roku przez Stanisława Woj­
ciechowskiego, czasopismo • Społem" obchodzi w 
roku bieżącym jubileusz dwudziestopięciolecia. Z 
tej okazji został wydany specjalny numer w znacz­
nie powiększonej objętości, poświęcony roli i zna­
czeniu spółdzielczości spożywców w Polsce. 

Na treść numeru składają się artykuły: Stani­
sława Wojciechowskiego - Co jest najważniejsze, 
Marji Dąbrowskiej - Wspomnienie, Jana Wolskie­
go - Z przemówień Edward Abramowskiego, Mar­
jana Rapackiego - Ruch spółdzielczy spożywców 
w Polsce, Bronisława Siwika - Unarodowienie 
przemysłu i handlu przez spółdzielczość, Sa.turnina 
Dąbrowskiego - Spółdzielczość spożywców a sa­
mowystarczalność gospodarcza kraju, Stanisława 
Thugutta - Spółdzielczość wychowawczynią, Bolo 
Hubricha - Spółdzielczość a wychowanie spożyw­
cy w Polsce, J. Bugajskiego - Racjonalizacja pro­
dukcji i wymiany a spółdzielczość spożywców, K. 
Sokołowskiego - Państwo wobec spółdzielczości 
spożywców, Aleksego Rżewskiego - Samorza.d a 
spółdzielczość, dera T. Kłapkowskiego - Spółdziel­
czość spożywców a inne spółdzielnie, D. Kuszew­
skiego - Spółdzielczość spożywców a oszcz-:dno­
ści ludowe, Z. Nagórskiego - Podstawy prawne 
ruchu spółdzielczego, dr. M. Orsetti - Sprawa ko-

aODZIANI. 

bieca w spółdzielczości - ongiś a dziś, H Inlende­
ra - Spółdzielczość spożywców w wojsku polskiem, 
T. Czajkowskiego - Możliwości rozwojowe spół­
dzielczości spożywców w Polsce, dr. W. Hoszew­
skiej - Zagadnienie wychowania spółdzielczego i 
Wł. Wolerta - Spółdzielczość w beletrystyce. 

Osobne artykuły zostały poświęcone historji 
spółdzielczości spożywców w Polsce, a mianowicie: 
E. Zalewskiego - Dwudziestopięciolecie "Społem", 
J. Jasińskiego - Dwudziestolecie Związku Spół­
dzielni Spożywców R. P. i in. Poza tern znajduje­
my tu przyczynki do historji ruchu, spółdzielczego 
w Warszawie, w okręgu łódzkim, na Wileńszczyź­
nie, w Małopolsce. Krótkie monografje spółdzielni, 
obchodzaacych jubileusz dwudziestopięciolecia - w 
Pabjanicach, Ostrowach, Łęczycy, Łodzi i Bycha­
wie - uzupełniaj a. całość tego obfitego w treść 
numeru. --

Komunalna Kasa 
Oszczędnoścr m. Łodzi 

Narutowicza 42. 
Przyjmuje wkłady oszczędnościowe 
_ od 1 złotego _ 

wzwył za wysokiem oprocentowaniem. 
Za wkłady gwarantuje Gmina miasta Łodzi 
całym swym majątkiem i dochodami. 
• TaJemnłca lokat statutowo zastrze!ona •• 

Z życia partji. 
KOMUNIKAT. 

Sekretarjat L.O.K.R.P.P.S. niniejszem podaje do ""ia­
domoilci, że dyłury sekretarza i skarbnika odbywają si~ w 
niiej wskazanych dniach i godzinach. 

Skarbnik: poniedziałki, środy i piątki od godz. 13-20. 
Sekretarz: poniedziałki, środy i piątki od godz. 17-ej-!1-ej 
w pozostałe AŚ dni od godziny 17-ej do 19-ej i pól. 

Dzielnica Bałuty. 
W niedzielt;, dnia 15 listopada r.b. o godz. lO-ej rano 

odbt;dzie sit; Ogólne Zebranie Członków. Na porządku obrad: 
referat samorządowy tow. RapaIskiego Stanisława. 

O liczne i punktualne przybycie prosi 
Komitet 

* * * W czwartek, dnia 19 listopada b. r. o godz. 7 wiecz. 
w lokalu dzielnicy Baluty, ul. BoI. Limanowskie,o 39, tow. 
Jan Haneman wygłosi odczyt na temat "Piatiletka". 

Uprasza sit; o liczne i punktualne przybycie 
Komitet 

Dzielnica Górna. 
W sobott;, dnia 14 listopada b. r. o godz. 7-ej wiecz. 

odbt;dzie sit; masówka dla członków i sympatyków 
Obecność wszystkich członków konieczna 

Komitet 

Dzielnica Lewa. 
w sobott;, dnia 14 listopada b. r. o codz. 7-ej wiecz. 

w lokalu przy ul. Juljusza 28, odbędzie się masówka, na 
której referat wy,losi tow. Urbach J. 

O liczne przybycie członków i sympatyków prosi 
Komitet 

Z życia T. U. R. 
SZKOŁA MĄRKSOWSKA. 

W niedzielę, dnia 15 b. m. o godz lO-ej rano odbędzie 
się wykład tow. Janusza Urbacha n. t. "Ukres liberalizmu 
ekonomicznego. 

W niedzielę dnia 22 listopada r.b. odbędzi~ się wykład 
który wygłosi tow. Hartman na temat: "Nauka o państwie" 

Wykłady odbywają się w sali konferencyjnej O.K.R., 
Piotrkowska 83 o godz. lO-ej rano. 

Z życia Młodzieży T. U. R. 
Na posiedzeniu Komitetu Wykonawczego w dniu 2 li­

stopada r. b. została wyłoniona Egzekutywa Komitetu Wy­
konawczego w składzie następującym: 

tow. Wachowicz Henryk - przewodniczący, 
tow. Skałecki Henryk - wice przewodniczący, 
tow. Kwaśniewski Roman - sekretarz I, 
tow. Mitelmaa Mieczysław - sekretarz lI, 
tow. Szewczyk Henryk - skarbnik, 
tow. Zatke Wacław bez mandatu, 
tow. Kaczmarek Stefan - bez mandatu. 

Ib. ~ 

, Chór. Łódekiej. Orlanizacji ~lo~ety TUR podaje do 
,,!ladomołCJ w~zy.tkim wO!I.kom, .~ 1ekc:je ch6ru odbywaj, 
SIt; we wtorkI od lOch. I - 10 Wlecz. I w pi,tei od 10 dz. 
7 - 9 wiecz. w lokalu c:bielnicy P.P.S •• Kaiety lIłyn- przy 
ul. Fabrycmej !. " 

. B!bljoteka im. Mpntwiła-Mireckiego w Chojaach 'za_ 
WIadamIa .wych CZłODk6w, te w miesiĄCU listopadzie r b 
wypoźycza ksi,tki be.płatnie. • • 

Bibljoteka czynna jest we wtorki i pi~tki od godziny 
6-ej.i pół do S-ej wieczorem. 

Koło lm. Perla 
ul. Piotrkowska Nr. 71. 

Z~z,d Koła za~adamia, iż sekcja muzyczna odbywa 
swe ~ekcJ.e w czwartkI każdego tygodnia o godz. 7 - 10 w. 
SekCja pmg-pongowa w ponietUiałki i wtorki każdego ty-
godnia od godz. 7 - 9 wlecz. -

Koło lm. B. Limanowskiego 
ul. Fabryczna 2. 

W niedzielt;, dn. 1~ listopada r.b. o lOdz. ł-ej po pol 
odbędzie sit; WIECZOREK TANECZNY. • 

Hocki-klocki. 
WALCZYK RZĄDOWY (Na melodjt;: "Pij bracie pij"). 

Ąlkohol to ,napój istnienia, 
M,oźna nim niedobór kryć, 
NIech znosz~ ograniczenia 
By mogli go wszyscy pić: 
Podniesie to wpływy skarbowe 
I w handlu uczyni ruch 
I ludu rozjaśni głow,:, 
Gdy wleje go w pusty brzuch. 

Pij, pij! narodzie, pij! 
M,i.ast _ ~ryźć si~. trosk~ o byt, 
PIJ, Pl], l Z tycIa drwij, 
Toć czeka ci~ lepszy świt, 
Szkoła, . kultura to furda to blef 
Pij, póki w tyłach' mas~ krew! ' 
Milst dzieci kształcić, 
To wódki im daj, 
Wódka wzbogaci nam krajj •.. 

NIEPOROZUMIENIE-Z DAWNYCH CZASÓW CARA TU •.• 
(Na tle spisu ludności). 

D e l e g a t (do głowy domu}: - ... Wi~c nazwisko 
pańskie - Kloryk:al. • Wyzaanie, naturalnie rzymsko-
katolickie .•. ' 

G ł o;w a d o'm u: - O, przapraszam ••. Co to, to nie!.. 
Łódzko-katolickie 'n. 

D e l e g a t: - Co znowu? 
Głowa domu: - Alei tak! Jak boga kocham!.. 

przecież ~ieśzkam w Lodz!, nie w Rzymie. Zaś brat mój. 
gdy był OSIedlony w BrześcIU, wyznawał brzesko-k:atolick~'M 
Zresztą - co nam, panie, do włoskiego miasta, kiedy mamy 
dużo polskich, własnych! .. 

MÓj POKÓJ DAJĘ WAM ... 

Papież Pius XI zaprowadził w swam lilipuciem pań­
stewku kan; śmierci n. "zepsute- owieczJci wierz;ł\ce naśla­
dując "grzeszhych" śmi~rtelników t',?ywilizowanego" Świata .•. 
W tym też czasie urZĄd watykańsJti sprowadził zakupione 
karabiny maszynowe dla gwardji papieta. 

Po takiem zabezpieczeniu swego "królestwa", jakoby 
,nie z tego świata", papież ogłosił swoją pokojową ency­
klikę ,~la wiernych,~kład~c na niej hasło: "Mój pokój daję, 
wam. 

Przypuszczać należy, te niejeden święty w niebie. 
uśmiechnął się na zbieg tych sposobów, budujących miłość. 
narodów •.• Kto wie, czy niezadługo nie dowiemy się, ił św. 
Pio.tr f~cttfikuje .bramyJnieba, abl zabez~~eczy~ się przed 
"mIłOŚCIą' karablOów maszynowych gward]l papIeskiej, tak 
pokojowo przygotowanej ... 

"Ksieży Chleb" 
Pod takim tytułem ukazała się powieść w 

dwuch tomach, traktuj~ca o 2yciu kleru katolickie­
go. Rzadką tę powieść motna jeszcze dziś nabyć 
w Sekretarjacie P. P. S. w Katowicach, przy ulicy 
Poprzecznej 14, w cenie 2-ch zł. Koszta przesyłki 
wynoszaa 80 groszy. 

Polski Związek MyłU Wolnej. Koło w Łodzi. 
Zjazd Wolnomyłllclelskl w WarszawIe. 

W niedzielę, dnia 15 b.m. odbędzie si~ w Warszawie Ogól­
nokrajowy Zjazd Polskiego Zwi~zku~yśli Wolnej. 

Z m. Łodzi na Zjazd ' wyjeżdżaj~ tow. tow.: Dr. Mie­
rzyński, Haneman, Rutkowski, Kaseaberger, Dr. Zylbercwajga 
i inni w liczbie lO-ciu delegatów. 

ZAGINĘŁA ksi~żeczka członkowska Związku Pra -
cowników Instytucyj Uużyteczności Publicznej na imię Mi­
chał Wejman. 

w filmie ' Dźwiękowy Kino-Teatr Maurice Chevalier , NIEZROWNANY erotycznym , "PRZEDWIOSNIE" Nast-:pny program: . pbd tył.: 
ul. Żeromskiego 74-76. 

"KAWIARENKA" 
LATARNIA 

Ceny miejsc: 1-1.25 zł. 11-90 gr. IH-łO p. MORSKA Na I-szy seans wszystkie mieJse. po 50 1(1'. 

Dziś i dni naltępnych! . _ ~I w _ 

CENY OGŁOSZEA 
Ceny ogtoszeń należy rozumieć za 

wicr~z wysokości I milimetrll. 

Miejscowe: Drobne. za wyru 1~ groszy (najllllliej 1.50 groszy). Dla poszukujących pracy i o zagubionych cłok1llDentach za wyru 10 lI'0sZ1 
Zwyczajne: Za milimetr jednołamowe 2(} groszy (str. 6 łam.), komunikaty, nekrologi i w tekście przed kronik, po ~ srOUJ (ItrODA l-łamowa) 
Zamiejscowe o 50 procent i zagraniczne o 100 proce.nt drożej, ==========""':7._===""",,=:caa=""""'''''''===<=lI==== 

Oruk:arnia L. Lando, u', Traugutta 12 


